Ocknąłem się w nieznanym mi miejscu. Był zmrok, naokoło mnie szumiały drzewa i krakały kruki. Byłem w jakimś lesie, który pierwszy raz na oczy widziałem. Nie wiem, jaki był dzień, mam tylko nadzieję, że dalej trwa 11 era tego tysiąclecia... Pamiętam, jak mnie napadło kilku wojowników. Widocznie porwali mnie i porzucili w tym miejscu. Tylko gdzie? Zobaczyłem jakąś karczmę i postanowiłem się w niej czegoś dowiedzieć.

W Karczmie był bardzo dziwny, miły karczmarz. Na dzień dobry dostałem od niego kufel miodu pitnego. Aż tak źle wyglądałem?

· Na koszt firmy – odrzekł.

· Zaiste, chciałem zapytać, co to za miejsce?

· To? Karczma. - Odrzekł, i zaczął się śmiać ze swojego dowcipu.

· Toż tyle to, ale co to za miasto? 

· Vackell... Nie mów waść, żeś nie wiedział – pogroził mi pięścią karczmarz.

· Niestety, pierwsze słyszę o owej... Zresztą, niewiele pamiętam. Ostatnie, co pamiętam, to że w 150 dniu 11 ery mnie napadli zbóje...

· Toć waść dziś już 10 dzień dwunastej ery mija! Ładnieś przeskrobał sobie, waść! Skąd przybywasz zatem?

· Tegoż to ja właśnie nie pamiętam. Nie pamiętam nawet, kim jestem...

· Toć pewno i złota nie masz. A ciężkie czasy idą, bez złota nawet szczur nie przeżyje. Zostań waść u mnie, kąt na zapleczu dostaniesz, ciepłą strawę co dnia, a i mnie się sprzątacz przyda.

· Toż waćpanu dziękuję za pomoc, z chęcią ostanę na jakiś czas. Tylko powiedz mi pan jeszcze, cóż to jest ten Vackell?

· Toć to najwspanialsza stolica na tymże świecie! Jeno, niebezpieczna trochę. Potworów tutaj dużo się pałęta, ale toćmy mamy zaiste wybornych wojowników i czarodziei i prawie żaden potwór im się nie daje!

· Prawie?

· No żesz przecież mówię, że prawie! - Karczmarz zaczął szeptać. - Chodzą słuchy, że istnieje jeden taki potężny, co to jak się go zabije, to jakiś czas jest martwy, ale później się odradza. Zwą go Potwór z Nottern. Ponoć jest sposób, żeby go zabić raz a porządnie, wielu już próbowało, lecz tylko nieliczni go trafili... No, ale nie zmienia faktu, że ci, co go ubiją nawet na ten krótki czas są otaczani sławą, a bardowie o nich piosenki śpiewają. Toć każdy liczy, że się to straszydło już nie obudzi!

· O, to ja znajdę sposób na pokonanie go!

· Ty? - Karczmarz spojrzał na mnie spod oka. - Toć ty słaby waćpan jesteś!

· To ja się wytrenuję! Zobaczysz, znajdę sposób na pozbycie się tego Potwora z... y....

· Nottern.

· No właśnie. Możesz mi w tym jakoś pomóc?

· Toć na mnie nie licz zbytnio. Lepiej udaj się do gildii. Może cię jakaś przygarnie i nauczy fechtunku lub czarów... Tyle że waść miał u mnie sprzątać!

· Toż będę! Codziennie wieczorem się zjawię i memu dobrodziejowi pomogę! Tylko co to są te gildie?

· Waćpanie, toż to przecież dawne klany są! 

Postanowiłem zostać w tej nieznanej mi krainie, coby zobaczyć, czy przypadkiem nie przypadnie mi ona do gustu. Rankiem, gdy się przebudziłem, wybrałem się na wyprawę, żeby zwiedzić Vackell. Z początku nie wydał mi się zbytnio interesujący. Ludzie krzyczeli między sobą na targowisku, jak jakieś przekupki; licytowali się, gdzie jest tańszy i lepszy towar, gdzie kto ma taniej, a ktoś inny płaci podwójnie... Zaciekawiło mnie też, dlaczego z kanałów zaczęły wychodzić jakieś potworki, i dlaczego ludzie tak bardzo lubili z nimi walczyć. Przykro mi się zrobiło, gdy zobaczyłem jak jeden wojownik padł po ugryzieniu szczura, a jakichś dwóch nieznajomych od razu zaniosło go do szpitala...

Postanowiłem nie zrażać się swoją pierwszą opinią – wszakże często się zdarza, że coś nieznajomego się nie podoba z początku, a później człowiek zmienia zdanie. Poszedłem dalej krętą alejką. Nagle minął mnie drwal, który zostawił mi siekierkę. Tylko po co mi siekierka? Toż nie widziałem żadnych drzew po drodze... Doszedłem do wielkiego skrzyżowania, na którym znalazłem informację o odjazdach dorożki w różne miejsca.

· A! To może jak do lasu pojadę to mi się przyda ta siekierka? - Powiedziałem na głos.

· Nie, człowieczyno! Toć tam niewiele zdziałasz samą siekierką, idź lepiej do drwala, tam sobie urąbiesz drewna – Odpowiedział mi jakiś nieznajomy.

· O, to jest tutaj drwal?

· A czegożeś się spodziewał? To i drwal, i kowal, i zielarz, budowniczy, rybak... - Nieznajomy zaczął wymieniać tak jeszcze ze trzy minuty – są w tym mieście! Nie myśl sobie, że to jakieś odludzie, toć tutaj wszyscy mogą żyć i są potrzebni! - Powiedział i poszedł.

Wielce zdziwiony poszedłem dalej. Spostrzegłem kaplicę i świątynię, ale jakoś nie miałem zbyt wielkiej ochoty w danej chwili wchodzić do ich środka. Postanowiłem zostać tutaj trochę dłużej, więc pewnie nie raz jeszcze będę miał okazję zobaczyć ich uroki. Zastanawiałem się tylko jak tutaj zacząć żyć z innymi ludźmi. Chciałem zostać kimś znaczącym, a najpierw poznać kogoś, kto mnie wtajemniczy w życie tutaj, toć karczmarz mi wiele nie pomoże, zwłaszcza, że chciałem zająć się walką. Nagle zobaczyłem szkołę bitewną. Wymyśliłem, że w niej na pewno znajdę rozwiązanie na swoje problemy, wszedłem tam i owszem, uzyskałem pomoc. Dzięki pracy u karczmarza miałem wystarczającą ilość złota aby wytrenować swoje umiejętności. Postanowiłem też wrócić na targ i kupić resztę potrzebnego mi uzbrojenia – żeby było taniej wymyśliłem, że mogę przecież walczyć siekierką. 

Na targu zobaczyłem też ciekawe stoisko z miksturami. Kupiłem ich kilka, jak też zaopatrzyłem się w hełm i zbroję. Postanowiłem pójść śladem widzianej przeze mnie wcześniej postaci, udać się do walki z kanałowymi potworami. Nie była to droga łatwa, ale skuteczna. Z każdą chwilą walka szła mi lepiej, dzięki czemu stawałem się lepszym wojownikiem. Niestety, dzień dobiegał końca i musiałem wracać do karczmy, pomóc mojemu przyjacielowi i wybawcy – Karczmarzowi, w sprzątaniu karczmy. Idąc do niego spotkało mnie jednak nieszczęście – czarny kot przebiegł mi drogę, a później ktoś mnie okradł. Stwierdziłem, że pewnie był to jednak sporadyczny przypadek i szczęście przecież nie może trwać wiecznie a dzisiaj miałem go naprawdę sporo. 

Po tygodniu treningów walki jak i pomocy karczmarzowi byłem już na tyle dobrze przygotowany, że postanowiłem znaleźć inne miejsce swojego pobytu w tym mieście. Chciałem znaleźć jakąś odpowiednią dla siebie gildię.

I znalazłem, ale to już jest inna historia. Jeśli chcesz ją poznać to zapraszam do wspólnej gry w Imperium. Jest tutaj wystarczająca ilość miejsca dla mnie, Ciebie i Twoich kolegów.

